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Rozkaz nr 173.
KSZ w  Kr. -  5 VI 44 r. ................................
W w vniku dojrzenia w  szeregach  MSZ zrozum ien ia  konieczności zcalam a  

wszystkich w ysiłków  w ojskow ych w K r a j u ,  został dm a 7 III 44 r. podp isan y u- 
kład o pod p orząd k ow aniu  i w cie len iu  MSZ do  AK. W  m ięd zyczasie  jednak  
w ew n ętrzn e darcia w k ierow nictw ie MSZ d op row ad ziły  d o  te g o , z e  dotychczas  
nie zo lta i dok onany żad en  praktyczny krok w kierunku realizacjr te g o  układu. 
W skutek te g o  akcja w ojskow a MSZ, m im o form aln ego  pod p orząd k ow ania , m e  
b y t . i n ie  iest p -zez  AK ani k ierow ana am kontrolow ana.

Nie m o g ę  dłużej to lerow ać te g o  stanu szk o d liw eg o  dla całości wysiłku  
w o jen n eg o . N ie czekając na w ykrystalizow anie się  stosunków  w kierow nictw ie  
MSZ z a s ą d z a m  z a c zęc ie  w cielan ia  ich od d zia łó w  d e  AK . w tym celu  w yzna­
czam  z pośród  o ficerów  MSZ p. o . kom endanta, którem u p o lecam  przeprow a-

d łB ni W zywam *'oddziały MSZ do karnego p od p orząd k ow ania  się  w yzn aczon e­
mu p rzeze  m nie kom endantow i. K om endant Sił Zbrojnych w Kraju

 ( -  ) Bór.

P R Z E M Ó W I E N I E  P R E M I E R A  M I K O Ł A J C Z Y K A .
Żołnierze, lotnicy, m arynarze polscy! W kraczamy in decydującą fazę genera l­

nej rozgrywki i porachunków  z niem cam i. Padł rozkaz rozpoczynający um alm am e 
Europu od barbarzyńskiej okupacji najezdzcóuj i m orderców  nazistowskich. W ydał go 
naczelny tuódz utojsk sprzymierzonych gen. E isenhover. W ydał rozkaz molności dla 
Europu "syn mielkiego narodu am erykańskiego, utolnej ziemi W ashingtona, Lincolna, 
Kościuszki. Pułaskiego, postanom iony zgodną inolą prez. R oosevelta i prem . C hurchil­
la na czele sprzymierzonych armij wyruszających do ataku. W  tym m om encie, tak da- 
umo oczekiuianym i utęsknionym , serca biją żytniej, prężą się mojskome szeregi, za­
ciskają pieści żołnierze arm ii podziem nej. Polacy! G dziekolw iek się znajdujecie, czy 
jako żołnierze arm ii polskiej na ziemi brytyjskiej, czy jako lotnicy okryci china ą tu  
thimizjonach lotniczych i bom bardujących, czy jako m arynarze pod banderą polską, 
czy bohaterstinem  okryci żołnierze z pod Monte Cassino. Polacy. Żołnierze arm u pod- 
z iernnej' Nasza odpom iedź: Rozkaz! Za Polskę! Za śm ierć, głód, ponieunerkę, pohań­
b ien ie  za molność naszą i utaszą! Zutycięstino zależy nie tylko od m ierności rozka­
zom naczelnego domództma mojsk sprzymierzonych, ale i od należytego i roztropnego 
ich mykonania. Polacy, żołnierze oddziałóm bojomych, działających m szeregach armii 
sprzymierzonych, m ierni naczelnem u modzomi mojsk sojuszniczych, spełn iają  smój o- 
b iuńązek  ofiarnie i z pełnym  oddaniem  się spramie. Żołnierze podziem i wykonają 
rozkazu m ydane i doręczone im na m iejscu dla mykonania pomierzonych zadań. R e­
szta z mas moi rodacy, karnie i solidarnie będzie m spółdziałać i pom agać m malce 
znanymi mam, poleconym i sposobam i. Podkreślam  jednak że m tym m om encie nie 
nadszedł jeszcze czas do otmartego pom stam a. Rozkaz działania obejm uje jednostki



2 Małopolski B iuletyn  Info rm acy jny Nr 24 (117)

specjalne u) podziemiach ze specjalnymi zadaniami. Moment pomszechnej maiki n a ­
dejdzie. Należu się do niego przygotować. O nim oznajmi mam osobny rozkaz. Polacu 
w podziemiach Europy! Uderzać silnie tam, gdzie padną rozkazy. Inni pomagać, sku­
p iać  Się, czekać na rozkaz, który padnie  do generalnego i ostatecznego uderzenia. 
Chwila ta niedaleka. Niech was prowadzi Bóg, honor i Ojczyzna. Śmierć i zniszcze­
nie naszym odwiecznym wrogom niemcom! Niech żyje armia, lotnictwo i marynarka 
po ska Niech żyją żołnierze armii podziemnej! Niech żyje wolna i niepodległa 
Eolska. Niech żyją sprzymierzone armie wolności! Niech żyje ich naczelny wódz 
gen. Eisenhover! H

M usim y trwać
W y p a d k i  w o jen n e  dni osta tn ich , z a ­

począ tk ow an e  z w y c ię s tw e m  S p rz y m ie ­
rzo ny ch  w e  W łoszech  p rzy  w s p a n ia ­
łym  udziale  formacji polskich, a u w ie ń ­
czone zd obyc iem  R z y m u  i rozpoczęc iem  
gen era ln e j  inw azji  — w yw oła ły  w śró d  
sp o łeczeń s tw a  polskiego falę z ro zu m ia ­
łej radości i ożyw ienia .  J e s t  to zjawisko 
ze w szech  m ia r  korzys tne , tak  p o tr z e ­
b n e  dla  ogólnego podn ies ien ia  na duchu  
narodu.

J e d n a k  sposób u z e w n ę trz n ia n ia  r a ­
dosnych  w z ru sz e ń  budzić  musi w  n a ­
szych  w a ru n k a c h  zas trzeżen ia  i obaw y. 
W y c z e rp a n i  n e rw o w o ,  trudn ie j  p a n u je ­
m y  n ad  od ruch am i naszych  uczuć i mniej 
k ry ty czn ie  o ce n iam y  n asze  fa ta lne  p o ­
łożenie  okupacyjne , k tó re  p rzec ież  cią­
gle je szcze  m us im y  m ieć na uw adze , 
jeśli chodzi o nasze  po s tęp o w an ie  i z a ­
cho w an ie  się codzienne.

Mnożą się w y p adk i ,  że osoby i ś ro ­
dow iska  bardzie j  pobud liw e  i n ie o p an o ­
w a n e  u zew n ę trzn ia ją  sw ą  radość  w  po­
stacią głośnych u w ag  i ko m en ta rzy ,  w y ­
p ow iad any ch  w ob ec  osób n iezna jom ych , 
n a w e t  w  postaci mniej lub w ięce j gło- 
śnych_ manifestacyj,  jak  śp iew ów , o k rzy ­
ków  i td. M am y już  do zano tow an ia  
szereg  n ie szczęsnych  faktów  gdy  pod o ­
b n y  b rak  ostrożności zakończył się t r a ­
g icznym  a resz to w an iem , a co gorsza,

po żołniersku.
w ynik łym i s tąd  po rażkam i na różnych  
od c inkac h  p ra c y  podziem nej.

P a m ię ta ć  m u s im y  w  każdej okoli­
czności, że ges tap o  p racu je  b ez  w y tc h ­
nien ia  i że n a w e t  w  obliczu o s ta teczne j  
klęski n iem cz y z n y  będz ie  dla nas g ro ­
źne  i bezw zg lęd ne .  Nie ulega też  k w e ­
stii, że obecne  ra do sn e  n as tro je  w śród  
Po laków  są p rzez  ges tapo  ś ledzone  i w y ­
k o rzys tyw ane .

M usimy pam ię tać ,  że :
1) Do osta tn ie j  Chwili zm agań  m a ­

m y zach ow ać  spokój i opanow an ie  w e ­
w n ę trz n e ,  k tó re  za p e w n i  n a m  p rz e w a g ę  
n ad ,  w rog iem  i obroni p rz e d  czy ha ją ­
cym  na  każd ym  kroku  n ieszczęściem .

2) R adosne ,  d ługo  oczek iw ane  fakty 
nie m ogą  przes łan iać  n am  św iadom ości 
czeka jących  nas jeszcze ' t rudów , w alk  
i doznań.

3) Nie w olno  nam  pozw alać  sobie 
na sam ow o lne  o d ru chy  i poczynania  w  
w alce  z o k u p an te m  na tom ias t  o b o w iąz ­
kiem  naszym  je s t  karn ość  i pos łuszeń­
stw o  w z g lęd em  rozkazów  i w sk azań  
W ład z  Polskich, k tó re  w  odpow ied n im  
czasie dadzą  hasło do o s ta teczne j roz­
p ra w y  z okupan tem .

H asła  tego m us im y  czekać  c ie rp l i ­
w ie , spokojnie, po żo łn ie r sk u !

„Każdy żołnierz walcząc i g inąc w fej straszliwej bitwie o  Mor.fe Cassino  
wiedział,  ż e  ta bitwa jest b i t w ą  o P o l s k ą " .  -  (Słowa gen .  Andersa w w y­
w iadzie  z dziennikarzem angiefskim).
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Na froncie krajow ym .
KOMUNIKAT D-CTW A AK z dn.

7 VI 44 r. N a  W i l e ń s z c z y ź n i e .  
W związku z próbami sterroryzow ania 
ludności p o l s k i e j  na W ileńszczyźnie 
przez oddziały litew skie, będące w  służ­
bie niem ieckiej — została p rzeprow a­
dzona akcja odw etow a przeciw ko tym  
oddziałom litewskim , które dopuściły się 
mordów na ludności polskiej — palenia 
w si i napadów  na nasze oddziały, a 
m ianowicie: dn. 6 V w  rejonie Oszmia- 
ny nasze oddziały part. rozbiły doszczę­
tnie 2 komp. litewskie, które spaliły 
polską w ieś i m ordowały ludność. 8 V 
nasza 6 brygada part. napadnięta w  rej. 
O jszyszek przez lit. baon SS stoczyła 
z nim pom yślną w alkę. W  nocy z 13 
na 14 V 44 r. w  rej. M urowanej Osz- 
mianki został doszczętnie rozbity  i roz­
brojony litew ski baon za znęcanie się 
nad ludnością polską. Jeńców  lit. w  ilo­
ści 300 po rozm undurow aniu i odpow ie­
dnim pouczeniu zwolniono. Dnia 9 V 
44 r. w  zasadzkach na szosach lidzkiej 
i oszm iańskiej zatrzym ano kolumny sa­
m ochodowe eskortow ane przez sam o­
chody pane. Po krótkiej w alce i zada­
niu niemcom stra t w  zabitych i rannych 
(w tym  2 oficerów) wycofano się bez 
strat.

W NOW OGRÓDCZYŹNIE. Z po­
śród w ielu akcji bojowych, w  których 
zadano nieprzyjacielow i w iększe straty  
na szczególne w yróżnienie zasługują 
następujące: dn. 15 V komp. 1/77 p.p. 
zaskoczona w  rej. St. Różana przez sil­
ny oddział niem iecki uderzyła na n ie­
przyjaciela, zm uszając go do odwrotu. 
Zdobyto 3 rkm , 20 kb. Npl.^ stracił 32

zabitych i 21 rannych. W  nocy z 18 na
10 V baon 77 p. p. zajął przejściowo 
Ejzyszki po pokonaniu garnizonu nie­
mieckiego. W  nocy z 20 na 21 V komp.
11 77 p. p. opanowała m. Raduń, zdo­
byw ając szturm em  bunkry i koszary 
żandarm , niem iec. Załoga Flugw ache 
w  sile 14 ludzi poddała się. Zdobyto 3 
ckm:, 7 rkm., w iększą ilość amunicji, 
radiostację i 32 wozy m ateriału w ojen­
nego.

W  PR A SIE POLITYCZNEJ uka­
zała się wiadom ość, że w  zw iązku z 
przygotow aniam i do w łączenia NSZ do 
AK działa w Londynie misja w ojskow a 
NSZ przy Naczelnym W odzu. D-ctwo 
AK komunikuje, że żadna taka misja 
przy Naczelnym W odzu nie działa, na­
tom iast w ciągu zimy 1944 r. 2-ch w y­
słanników  NSZ dotarło do Londynu.

W  RAMACH D Y W ER SJI K O LE­
JO W E J podłożono m iny pod pociągi 
kolejowe pod Dobrom ilem i k. Niska, 
oraz pod Rozwadowem , opróżniono po­
ciąg żywnościowy m iędzy Zagnańskiem  
a Kielcami. 15 V w yleciał w pow ietrze 
pociąg am unicyjny na linii W arszaw a- 
Siedlce. Liczba wykolejonych pociągów 
w ciąż rośnie. Polska jest już od daw na 
krajem , gdzie zagadnienie bezp ieczeń­
stw a transportów  stanow i najw iększe 
zm artw ienie niemców. Polska stoi na 
czele krajów  okupow anych w  w alce 
z transportem  niem ieckim .

28 V 44 r. skonfiskowano w  S iedl­
cach w  W yd. Drogowym 11 row erów  
i 58 tys. zł.

N a k a z y
ALKOHOL NA DOZBROJENIE 

W ehrm achtu . W szystkie konces. zakła­
dy z w yszynkiem  w ódek otrzym ały od 
kw ietnia zm niejszony przydział alkoho­
lu, który im następnie w strzym ano 
ru jąc” przym usow o w iększe ilości w ód­
ki w  cenie 110-140 zł. za litr, zam iast 
jak daw niej 10-12 zł. Różnica ok. 100 zł. 
na litrze idzie na dozbrojenie arm ii niem.

c h w i l i .
H araczu tego nie nałożono na lokale 
w yłącznie dla niem ców  przeznaczone. 
H aracz musi płacić niewolnik — Polak.

Kto pije wódkę niem. popełnia p rze ­
stępstw o przeciw  interesom  narodu. 
P r e c z  z m o n o p o l i k ą  n i e m i e ­
c k ą  to nakaz, do którego każdy w inien 
się zastosować.
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2. P r z y p o m n i e n i e .  N iem cy 
zam ieszku jący  te r e n  GG w y sp rz ed a ją  
si? gw ałtow nie  z n ie ruchom ośc i na  rzecz  
P olaków , ab y  się ew aku ow ać .  W  z w iąz ­
ku z p o w y ższy m  przy po m in am y , że 
P e łn om ocn ik  R ządu  na  Kraj w y d a ł  dn. 
16 V III  -1943 r. o św iadczen ie  co do raa- 
ją tk ó w  pozosta łych po n iem cach  na  z ie­
m iach  Polski.  W o b ec  p o tw o rn y ch  szkód 
w y rząd zo n y ch  p rz ez  okupanta ,  mają tk i  
te  m uszą  być  zuży te  na pokryc ie  po ­
w y ższy ch  s t ra t  i szkód i w sze lk ie  usz­
czup len ie  tego mien ia  czy  obciążen ie  
jes t  um n ie jszen iem  przyszłego funduszu 
odszkodow ań. „W sze lk ie  tran sakc je  i 
u m o w y  zaw ar te  z n iem cam i a d o tyczą­
ce m ają tku  ich b ęd ą  u zn an e  za b e z ­
w zg lędn ie  n iew ażn e ,  a pomoc w  zaw ie ­
ran iu  ich... może pociągnąć o d p o w ie ­
dzialność karną , jako w spółdzia łan ie  z 
w ro g iem  na  szkodę na rodu  i p a ń s tw a ” .

3. U w a g a ,  p r o w o k a c j e  
m o ż l i w e !  W e d le  w iadom ości z L o n ­
dynu, n iem cy  przygo tow ują  ulotki w  
języ ku  polskim, m ające  ud aw ać  nakazy  
p ochodzące  od S p rzy m ie rz o ny ch ,  z a ­
w ie ra jące  n iep raw d z iw e  dane  o p o s tę ­
p ie  działań woj. Chcą w  ten. sposób z b a ­
dać reak c ję  ludności, lub może sp o w o ­
d ow ać  ru ch aw k ę ,  k tó rąb y  m ożna  k rw a ­
w o stłumić. P am ię ta jm y , że Polacy m a ­
ją sw e  w łasne  w ładze  i od n ich  mają 
czekać  rozkazów  lub w e z w a ń  do dzia­
łań. Należy czuwać,, by  osoby zby t na-

SPRAWY POLSKIE
E C H A  K O N G R E S U  w  Buffalo: K on­

gres  uchw alił  sta tut ,  ok reś la jący  w  7 
p u n k tach  cele dalszej działalności,  p o ­
s tanow iono  ró w n ież  wyłonić  s ta łą  r e ­
p reze n tac ję  Polonii w  W ash ing ton ie .  
K on gres  ma się zb ie rać  co 4 lata.

O R Ę D Z IE  K ongresu  do W alczącego  
K ra ju : „Bracia! J e s te ś m y  zw iązan i z 
VVami n ie  tylko p rzez  wspólne, p och o ­
dzen ie  i p e łn ą  c hw ały  przeszłość, ale 
także  p rze z  w spó lną  w a lkę  o przyszłość. 
J e s te ś m y  św iadkam i tego, jak w ie le  
zaw dzięcza ją  W am  nasze  um iłow ane  
fet. Z jedn. W iem y, że gdyby  nie W asza  
ofiarność i boha te rs tw o , k tóre  okazali­
ście, s taw ia jąc  m ężn ie  czoło dw om  po-

iw ne  nie poszły na lep w rogie j  p ro p a ­
g an d y  czy prow okacji .  W  w y p ad k ach  
w ą tp l iw y ch  zw racać  się do m iejsco­
w y c h  w ładz podz iem ny ch  o w yjaśn ien ie .

4. K o m u n a  d z i a ł a .  Nie tylko 
spo dz iew ać  się m o żem y  p ro w o k acy j­
nych  poczyn ań  niem ieck ich , lecz  ze 
s t ro n y  a g e n tó w  P P R  rozpoczęła  się 
w ie lka  agitacja, w  zw iązku z p os tępam i 
inwazji i o fenzyw ą ąowiec. — m ająca  
na  celu w zn iece n ie  akcji pow stań cze j  
p rzec iw  niem ćom . S ta ra ją  się do tego 
celu pozyskać  zapa lną  młodzież. T ę  w r o ­
gą p ro p ag an d ę  naszego w e w n ę t rz n e g o  
w roga  m u s i m y  z w a l c z a ć  
w szelk im i sposobami. Za w iele  jes t  j e s z ­
cze n iem ców , policji i ges tapa  na  naszych 
ziem iach. R ozkaz  do boju przy jdz ie  od 
naszych  w ładz  z L ondynu . Oni będ ą  
wiedzieli,  k iedy  uderzyć ,  b y  ofiary krw i 
naszej nie były da rem ne .

5. Z a m a s k o w a n a  p o l i c j a .  
O sta tn io  w  K rakow ie  miały miejsce  
akcje  _ policyjne p ro w ad zon e  p rzez  g e ­
stapo  i rozm aitą  policję w  m u n d uraeh  
w ojskow ych, aby  tym  ła tw ie j zaskoczyć 
ludność nie obaw ia jącą  się le g i ty m o w a ­
nia i rew iz j i  ze s t ro n y  czyn n ikó w  w o j­
skow ych . Możliwe jes t  rów n ież  w y s tę ­
pow an ie  ag en tó w  w  cywilu, jak  to już 
s tosow ano  w  W arsz aw ie .  W  trakc ie  
w y k o n y w an ia  zadań  łączności, p rzen o ­
szen ia  p ra sy  i tp. na  ulicach, o bow ią­
zuje nas n ie s łabnąca  czujność i uw aga.

NA OBCZYŹNIE.
tęgom  m ili ta rnym , w o jna  n iew ą tp l iw ie  
ogarnę ła  by  n asze  ogniska domow e. 
J e s te śm y  św iad kam i tego, jak  w ie le  
św ia t  W a m  zaw dzięcza  w  w a lce  p r z e ­
ciw ko ty ran ii  n iem ieckie j.

S u m ien ie  nasze  żąda  od nas, ab y śm y  
zrobili w szystko, co leży  w  naszej mocy, 
aby  obronić  Po lskę  p rzed  p o n ow ny m  
rozb io rem  i niewolą. Los Polski je s t  
p ro b ieżem  w spólnego  zw ycięs tw a .  J e ­
żeli W a sz e  na jw iększe  ofiary i c ie rp ie ­
n ia  b ę d ą  zapom niane ,  w o jna  skończy  
się nie zw yc ięs tw em , lecz k lęską  w sz y ­
stk ich  demokracji .

D latego  te ż  my, am ery k an ie  pol­
skiego pochodzenia ,  w  głębokim  po czu ­
ciu w y p e łn ien ia  naszych  obow iązków
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i w zrozum ieniu losu w szystkich naro­
dów, przesyłam y W am  Bracia, w  W al­
czącym Kraju nasze uroczyste zapew ­
nienie, że stosow nie do naszych praw  
i w m iarę naszych sił w alczyć będz ie­
my o am er. ideały, w yrażone w  Karcie 
Atlant., o uznanie praw a p rzed  siłą, by 
zasady te  znalazły swój w yraz w  odpo­
w iednich zobowiązaniach na rzecz rów ­
ności w szystkich wolnych narodów, na 
rzecz św iętości traktatów , na rzecz u- 
znania pośw ięceń, zadośćuczynienia 
krzywdom  przez trium f spraw iedliw ości, 
na rzecz zw ycięstw a dem okracji, na 
rzecz bezpiecznej przyszłości św iata 
i bezpieczeństw a Am eryki. U rzeczyw i­
stniając te. zasady, św iadom i jesteśm y, 
że w szędzie i zaw sze będziem y walczyć 
o n i e t y k a l n o ś ć  t e r y t o r i a l n ą ,  
wolność i niepodległość Polski. Tak 
nam  dopomóż Bóg“ !

MARYNARKA P O L S K A  bierze 
udział w  inwazji. „Ślązak" i „Dragon” 
działały na posterunkach u ujścia S e­
kwany, 9 VI „Błyskawica” i „Piorun 
brały udział w bitw ie na wysokości 
Normandii, gdzie 1 kontrtorp. niem. zo­
stał zatopiony, 1 zniszczony na m ieli­
źnie.

MIN. BANACZYK mówił do Kraju 
w  dniu 9 VI, p rzestrzegając przed  n ie­
m ieckim i prowokacjam i do powstania. 
„Czas do pow stania jeszcze nie nadszedł.

W  zaufaniu poddajcie się rozkazom . 
1. trw ać w  pogotowiu, 2. zbierać siły,
3. ubezw ładniać niem. m aszynę wojenną,
4. nie dać się sprowokować, 5. czekać 
na rozkazy, które n iebaw em  nadejdą".

DALSZE SZCZEGÓŁY w izyty prem . 
Mikołajczyka w  W ashingtonie: W środę 
nasz p rem ier był p r z y j m o w a n y  u 
p r e z .  R o o s e v e l t  a, odbył z nim 
konferencję 80-minutową. Szczegółów 
brak. W  czw artek  obradow ał p rem ier 
z w ybitnym i publicystam i am er.: Lipp- 
m annem , Crookiem i Crillem. P r e z .  
R o o s e v e l t  w y d a ł  o b i a d  n a  
c z e ś ć  p o l s k i e g o  g o ś c i a  w  Bia­
łym Domu, na którym  byli obecni czo­
łowi przedstaw iciele rządu USA- (min. 
M orgentanu, min. wojny Stimson, min. 
m aryn. Forestal, handlu Jones, Ickes, 
przew odniczący komisji dla spr. zagr. 
Connly, i Izby R eprezent. Blodm, pod- 
sekr. st. S tetinius, szef sztabu gen. 
Marschall, lotnictw a gen. Arnold, floty 
gen. King produkcji woj. Nelson, i inni). 
— P rem ie r Polski był rów nież obecny 
na obradach w obu Izbach K ongiesu, 
gdzie podkreślał fakty: 1. silnej przyjaźni 
między Polską a USA, 2. dążenie Polski 
do jaknajszybszego pobicia Niemiec.

W  L O N D Y N I E  powstało Tow. 
Polsko-australijskie, mające na celu 
zaprzyjaźnienie obu narodów, umożli- 
w ienie na przyszłość em igracji Polaków 
do Australii.

Z Kraju, Z iem W s c h o d n i c h  i Ziem Z a b r a n y c h .
ZBRODNIA jakiej św iat nie w i­

dział. Dziś, po 2: przeszło .latach, udało 
się zebrać dane statyst. tyczące w yni­
szczenia żywiołu polskiego przez ZSRR 
w czasie okupacji naszych ziem wsch. 
Pom iędzy 1940-41 wywieziono do obo­
zów koncentr. za Ural, na Kaukaz, na 
Solówki 1.692.000 obyw ateli poi. (w tym 
1.450.000 było ludności cyw ilnej, 2L0.000 
osób wcielono przym usow o do arm ii 
czerw.), 320.000 szeregow ców , podof. i 
oficerów poi. w yw ieziono i w iększość 
ich w ym ordowano. Jak  w ynika z da­
nych miejscowych, był to dopiero po- 

'cz ą te k  wywózki, gdyż Rosji chodziło o 
całkow ite w yniszczenie miejscowej lu­
dności poi., o stw orzenie pustej p rze ­
strzeni, dla przyw ożonych z Kaukazu

szczepów  azjatyckich. Przęśl wywózką 
nic nie chroniło. Był czas (1940-41) gdy 
rzucono się na robotników , których za­
brano 217,1 tys. (w tym  rolnych, gór­
ników, kolejowych i tp:),. kiedyindziej 
zsyłki objęły małorolnych. Z kategorii 
w łaścicieli gospodarstw  średnich w y­
wieziono 95 tys. — z gospodarstw  w ię­
kszych 182,7 tys. osób.

Co się stało z setkam i tysięcy pol­
skich obyw ateli?

Na mocy porozum ienia pol.-ros. w 
lutym  i sierpniu 1942 r. opuściło Rosję 
tylko 114.500 osób, w tym  77.200 przy­
pada na wojsko (arm ia gen. A ndersa) 
i 37.300 na ludność cywilną. G d z i e  
r e s z t a ,  t. j. 1.577.500 o s ó b ?  Niech 
nam  na to odpowiedź dadzą agenci
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PPR, którzy tyle gadają o „życzliw ym ” 
stosunku Rosji do Polski i o „dobro­
dziejstw ach pom yślności” o przyszłym  
rozwoju, jaki Polskę może oczekiwać 
jedynie w najściślejszej w spółpracy 
(czyt. pod okupacją) z ZSRR.

SOW IECCY  „W Y B A W IC IE L E " ' 
Na okupow anych przez S ow iety  te re ­
nach do 1941 r. było przed  1939 r. 104 
w ięzień, lecz ich liczba nie w ystarcza­
ła, stworzono jeszcze 63 dalszych w ię­
zień. T eoretycznie tych 167 w ięzień 
mogło pomieścić 19 tys. ludzi, w  p rak ­
tyce mieściło 1. I. 1941 r. — 95 tys. o- 
sób. Fakt ten mówi sam za siebie!

ŚLĄSK. W  ostatnich tygodniach 
rozstrzelali niem cy w  K atow icach 5 o- 
sób, w  Sw iętochow icach 4, Sosnowcu 
16, D ąbrow ie 26, Zaw ierciu 27,' B lacho­
wni 10. W B lechkam m er pow. Koźle 
od roku budują niem cy m askow aną fa­
brykę benzyny synt. zatrudniając ok. 
35 tys. robotników różnej narodowości 
z całej Ęuropy, w  tym 2.000 żydów.

PACYFIKACJE. W  odw et za za­
bójstwo rej. k-dta policji w  Mrozach 
przeprow adzono pacyfikację w  Mrozach, 
Sosnowie, Jeruzale , aresztu jąc w ielu 
m ężczyzn. Część wywieziono do W -w y 
na Skaryszew ską, część rozstrzelano, 
ponad 100 osób zginęło w  strzelaninie. 
15 V była pacyfikacja Mińska Mazow. 
połączona ze spaleniem  kilku domów, 
zastrzeleniem  kilkunastu osób.

EW AKUACJA. Ruch uchodźców z 
Małopolski W sch. osiągnął dotychczas 
najw iększe nasilenie w  kw ietniu i m a­
ju b. r. w  związku z postępam i Sow ie­
tów  i terrorem  ukraińskim , rozpoczął 
się zaś m asowo już w  styczniu. Z o- 
bliczeń w ynika, że na te ren  okr. k ra­
kowskiego przybyło do 65 tys. ludzi, w 
tym  80% z Małopolski W schodniej.

Kraków  jest specjalnie od napływ u 
uchodźców wyłączony, gdyż pobyt tu 
uzyskać b. trudno, natom iast najw iększe 
nasilenie w ykazuje Jarosław  (20 tys.), 
Przem yśl, Rzeszów, Dębica, Tarnów,’ 
Miechów (7.000). U chodźcy pochodzą 
głównie z pow. brzeżańskiego, złoczow-

skiego, kam ioneckiego, ostatnio stani­
sławowskiego, drohobyckiego, Sambor­
skiego i lwowskiego. Przygotow yw ana 
ofenzywa sow. n iew ątpliw ie rzuci znów 
rzesze nieszczęśliw ych tułaczy na p as­
tw ę losu, to też n a j b a r d z i e j  p a ­
lącą jest sp raw a przyjm ow ania tych ro- 

, daków najżyczliwiej: i z pełną ofiarnoś­
cią przez polskie społeczeństwo.

LW Ó W . U kazały się ogłoszenia o 
nowym  m orderstw ie niemiec: na 16 
Polakach. Ogłoszona ew ąkuacja m iasta 
pociąga za sobą różne branki na roboty 
i do Org. Todt. Miasto po odpłynięciu 
elem entu  ukr. i niem ieckiego, który w  
nieznacznym  tylko procencie w raca, 
odzyskało w  pełni swój polski chara­
k ter. Natom iast w  n iektórych pow iatach 
tarnopolskiego i stanisław ow skiego jest 
przym usow y pobór m ężczyzn do forty- 
fikacyj, lub na roboty do Rzeszy. 15 V 
w ydano w  S tanisław ow ie rozporządze­
nie o skoszarow aniu m ężczyzn. U kra- . 
ińcy w  trakcie branki mogą sie dekla­
row ać do SS Dywizji Gałizien. Jak  w i­
dać, akcja która u nas jest jeszcze sła­
ba i ma małe powodzenie, w  strefie 
przyfrontow ej p rzybiera groźne roz­
miary.

OKOLICE K RA K O W A : w  Niepo­
łom icach na 60 ludzi w yznaczonych do 
pracy dla wojska — stawiło się 31. W  
Zabierzow ie n ieznani spraw cy napadli 
nadleśnictw o, zabierając 3000- zł, w  Nie- 
gowici dokonano napadu na urząd gm in­
ny ze spaleniem  w szystkich aktów, przy  
czym poborcom podat. zabrano kilkana­
ście tys. zł.

W związku z w yznaczaniem  ludno­
ści na roboty fortyfikacyjne, dobrow ol­
nie zgłasza się tylko nikły procent (do 
20%). W ładze zm uszone były w yznaczyć 
drugi term in  zgłoszeń i stosować p rzy ­
mus. Kto nie zgłosi się w  dodatkowym  
term inie może podlegać konfiskacie 
mienia, a -rodzina uw ięzieniu. I ta p re ­
sja dała zaledw ie 60% powołanych. Nie­
które okolice branka ta pozbaw ia ro ln i­
ków i robotników  z kopalń. Kto może 
uchyla się od zagarnięcia na roboty 
i ucieka „do lasu".

^ ^ Czb\ ° f,aL ł-error,V, niemieckiego sję mnoży. Pomocy potrzebuję więźniowie w 
obozach i ich rodziny. Wydatna pomoc jest obowięzkiem każdego Polaka. Złóż w y­
datną kwotę na ten cel za pośrednictwem naszego pisma.
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W iadom ości polityczne.
KONFERENCJE W  WASHINGTONIE. Prem ier Mikołajczyk m dalszym ciągu 

odbył szereg konferencji z przedstam icielam i rządu U. S. A., jak C. H ullem  i Stetti- 
niusem , z w ybitnym i publicystam i am erykańskim i: Lippm anem, Crookiem i Cri.lem, 
z przedstam icielem  UNR-y, m iędzynarodom ej instytucji gospodarczej, która ma zająć 
się zaopatrzeniem  gospodarczym państm poszkodow anych w ojną i prezesem  polonii 
am erykańskiej Świetlikiem. W  ub. niedzielę w am basadzie polskiej w W ashingtonie 
prem ier Mikołajczyk w ydał przyjęcie, w którym w zięli udział przedstaw iciele rządu 
am erykańskiego, armii i w ielu wybitnych polityków . Prem ier Mikołajczyk był dw ukro­
tn ie przyjęty przez prez. Roosevelta.

PRZEMÓWIENIE EDENA. W  czasie obrad w Izbie Gmin min. Eden kategory­
cznie zaprzeczył tw ierdzeniom  niem. propagandy, jakoby W . B rytania postanow iła po­
zostaw ić Europę w łasnem u losowi. Praw dą jest, że W . Brytania posiada w ięcej inte­
resów na zach. Europy i w rej. Morza Sródz., niż w innych częściach, ale n ie ma 
części Europy, w której by Anglia nie była zainteresow ana. G łówna odpow iedzialność 
za pokój św iata musi spoczyw ać na W . Brytanii, USA. Rosji i Chinach, gdyz tylko 
zespół tych czterech mocarstw rozporządza siłą, m ogącą zapew nić skuteczność działa­
niu przyszłej organizacji św iatowej, jednakow oż n ie  dążą one do dyktatury św iatowej 
i prauną w spółpracow ać ze wszystkimi narodam i. Znam ienne było przyznanie m inistra, 
trudności w stosunkach z Rosją, w ynikających z w zajem nej nieufności, tkwiącej w dłu- 
niei przeszłości, oraz w różnym stosunku do w olności jednostki i swobody prasy. Mi­
n is ter stwierdził, że w toku obecnej wojny A nglja z nikim nie zaw arła jakiegokolw iek 
tajnego traktatu.

PODRÓŻ CHURCHILLA. P rem ier Churchill z gen. Smutsem odw iedzili teren 
inwazyjny na zachodzie Europy. Przyjmował ich gen. Montgommery Po pow rocie 
C hurchill był przyjęty przez króla i poinform ow ał go o przebiegu działań inwazyjnych.

Z WATYKANU. O statni okres przyniósł szereg bardzo charakterystycznych w y­
stąpień  w Stolicy Apostolskiej. Papież Pius XII, który od chw ili okupacji Rzymu przez 
Niemców, ani razu nie pokazał się poza W atykanem  i odm ów ił przyjęcia K essehinga 
bezpośrednio po zajęciu Rzymu przez aliantów  u d z i e l i ł  błogosław ieństw a ludności 
i udał się poza teren  W atykanu, przyjął na audiencji dow ódcę V-ej arm ii USA. gen. 
C larka i prem iera Nowej Zelandii Frasera, a wreszcie udzielił zbiorowej audmncj 
żołnierzom bryt. i am eryk., którym udzielił błogosław ieństw a, jak rów nież kilkuset 
sojusz, koresp. woj., którym osobiście porozdaw ał różańce, przy czym, rozm awiając 
z koresp. PAT’a o żołnierzach Il-go korpusu polskiego, wyraził się o n ich : »To dzielni, 
dzielni żołnierze®. Tym ciekawsze są ostat. inform acje z Irlandii, z których wynika, 
że ten trzy m ilionowy kraj dostarczył sojusznikom 2 0 0 .0 0 0  ochotników.

Działania w ojenne.
FR O N T  ZACH.: P ie rw szy  ty d z ień  k am p an ii w  zach. E u rop ie  zakończył się 

dla so juszn ików  p e łn y m  sukcesem . W szy s tk ie  przyczółk i, p o tw orzone  na płn. 
w y b rzeżu  F ran c ji zostały  już po łączone 1 tw o rzą  ciągłą Im ię dług. 130 km . ioz- 
noczyna jącą  się  m n ie jw ięce j od 20 km . na połud. od C h erb o u rg a  pod M ontebourg  
i p r z e b S ą c ą  aż po rzek ę  D ives na w sch . od C aen. N ajdale j w głąb sięga p rz y ­
czółek  w  o k ręgu  C erisy , gdzie  p rzed n ie  fo rm acje  so juszn ików  posunęły  się 
p rzesz ło  30 km . na  polud. od w ybrzeża . W ojska  alianckie , obsadziły  do te j po ry  
te re n  po w ie rzch n i 1700 km . k w ad ra to w y ch . W e w n ą trz  p rzyczó łka  m ożna w y ró ż ­
nić trz y  odcink i. O dcinek  w sch . sięgający  od rzek i ^ iv e s  P oprzez  C aen poz 
B ayeux  je s t obsadzony  p rz e z  oddż. b ry t. 1 kanad ., odcinek  srod. po C aren tan
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i pin. zachodni od C arentan po M ontebourg przez oddz. am erykańskie. Na lewym  
skrzydle najbardziej na wsch. w ysunięte pozycje zajm uje V I-ta bryt. dywizja 
spadochr., która sforsowała pod Caen rzekę O rne i posunęła się aż po Troarn 
naa rzekę Dives w  odległ. 18-tu km. od w ybrzeża. Rów nocześnie form acje pancer. 
bryt. po zajęciu Bayeux uderzyły  w  kier. pułud. wsch. i zajęły Tilly nad rzeką 
Seulles (20 km. na zach. od Caen), zagrażając w  ten sposób odcięciem  samego 
'-'aen - rh zy tej sposobności raz jeszcze okazało się w ielkie znaczenie przewagi 
powietrz, aliantów, gdyż ich m yśliw ce zupełnie sparaliżowały działalność niem 
lotn. wywiad, i w  nas-tępstwie Niemcy — zostali m anew rem  oskrzydlającym  na 
zach. od Caen zaskoczeni. — Na odcinku central. A m erykanie po zajęciu Lison 
i Cerisy (20 km. na połud. w sch. od Isighy u ujścia rzeki Vire), dotarły na 8 km 
do w ażnego węzła kolej. St. — Lo. — U nasady Półwyspu Norm andzkiego A m e- 
rykanie zajęli Carentan, będące podstaw ą odcinka trzeciego, przebiegającego 
w zdłuż osi Półw yspu Normandzkiego. Tw orząca tę  oś rzeka M erderet została w 
szeregu punktów  przekroczona i A m erykanie dotarli do połowy szerokości Nor­
mandzkiego Półwyspu. Ich przednie form acje walczą już na przedm ieściach 
Montebourg. Aczkolw iek Niemcy liczyli się z inwazją, to jednak d-ztwo sojusz, 
taktycznie ich zaskoczyło. Zaskoczenie to ujawniło się co do miejsca, gdyż Niemcy 
najm niej oczekiwali uderzenia na Normandię, pod w zględem  czasu, gdyż w chwili 
desantu w arunki atm osferyczne były bardzo niekorzystne i gen. E isenhover pod­
jął sw ą decyzję z całą świadom ością wielkości ryzyka, a w reszcie pod względem  
techn., p izy  czym, co najciekaw sze, okazało się, że sam i sojusznicy nie liczyli 
się z tak wielkim  powodzeniem . R ezultaty  morskiego i lotn. bom bardow ania um oc­
nień W ału Atlantyckiego, z użyciem  nowych rodzajów  broni m orskiej i pow ietrz­
nej wydało rezultaty, przew yższające — jak to stw ierdził sam gen. E isenhover 

najśm ielsze oczekiwania. Cztery tysiące ton bomb, zrzuconych bezpośrednio 
przed  inw azją na 12-cie najcięższych baterii przybrzeż., unieruchom iło w  zupeł­
ności 5 z pośród nich, a pozostałe częściowo. Ironią losu Niemcy, przeceniając 
sw e fortyfikacje, popełnili ten sam błąd, który nieszczęsne d-ztw o franc, z kam ­
panii 1940 r. naraził na takie szyderstw a z ich strony i zaniedbując obrony lotn.

opuścili do skonsolidowania przyczółka sojuszników. "W m iędzyczasie sojusznicy 
pozaKładali już lotniska, a w ybrzeże roi się od statków , dowożących pod ochroną 
własnego lotnictw a niezm ierzone ilości broni z regularnością pociągów. — Siły 
Niemców są oceniane na 250.000 ludzi, siła zaś ich lotnictw a w e Francji na 2.000 
m yśliwców i 500 bombowców, podczas gdy sojusznicy rozporządzają 11.000 sam o­
lotów. Do dnia 13 b. m. w zięto do niewoli ponad 10.000 jeńców. — W obec suk­
cesów sojusz, naw et Stalin zarzucił sw ą zw ykłą rezerw ę, oświadczając, że dzieje 
w ojen nie znają tak św ietnej koncepcji, przeprow adzonej na tak olbrzym ią skale 
i z takim  m istrzostwem .

FRONT ŚRÓDZ.: IV-ta arm ia Kesselringa, która broniła Rzymu, została 
kom pletnie rozbita i dopiero od kilku dni Niemcy, którzy w  m iędzyczasie zostali 
przepędzeni o 130 km. poza W ieczne Miasto reorganizują gorączkowo sw e siły 
wzmocnione ostatnio ściągniętym i św ieżo z płn. W łoch 3-ma dywizjam i Na od­
cinku zach. V -ta arm ia am eryk. zajęła O rbetello nad Morzem T yrreńskim  dalej 
zas w głąb lądu, zdobywszy Viterbo, oraz Montefiascone pod jeziorem  Bolsena 
posunęła się na połowę wysokości tego jeziora aż po Bagnorea. Przypuszczalnie 
Niemcy będą próbowali staw iać opór w zdłuż linii O rvieto-T erni V III-m a arm ia 
zdobyła na w ybrzeżu adriatyckim  port Pescara i dalej na płn. przekroczyła rzekę 
Salinę, ponadto zaś opanowała Chieti, a w reszcie w części środkow ej Apeninów' 
w ażne w ęzły  kolej. Sulmona i Popoli.

ROSJA . Długi zastój w  w alkach lądowych został narazie przełam any na 
1 rzesm yku Karehjskim , gdzie Rosjanie do tej pory w darli się na 40 km w  głąb 
pozycyj fińskich, zajm ując m. in. w ęzły kolej. Terioki na drodze do Viipuri.


